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WSTĘP



NASZ CODZIENNY ORGAZM NA SZCZY­CIE


WSTĘP


NASZ CODZIENNY ORGAZM NA SZCZY­CIE


Co ja rozu­miem i postrze­gam przez tytu­łowy „orgazm na szczy­cie”?
Wszystko to, co świa­do­mie jeste­śmy w sta­nie zro­bić, aby nam było dobrze,
miło, kom­for­towo, cudow­nie albo przy­naj­mniej – lepiej niż jest. Bo jak
nie teraz, to kiedy? Cho­dzi mi o zda­rze­nia, ludzi, sytu­acje,
oko­licz­no­ści, czyn­no­ści i wszystko inne, co może spra­wić, że odczu­wamy
radość życia, wzrost siły wital­nej i poziom dobro­stanu, na jaki jeste­śmy
gotowi w danym momen­cie.


Te małe i więk­sze „codzienne orga­zmy” pod­no­szą poziom naszej ener­gii,
dodają siły, ładują bate­rie, powo­dują, że się uśmie­chamy, że czu­jemy się
speł­nieni i na swoim miej­scu. Ulu­bione śnia­da­nie rano i słu­cha­nie radia
w trak­cie albo czy­ta­nie kilku lini­jek arty­kułu z bab­skiej gazety pod­czas
jedze­nia. Dobra kawa i ser­nik w kawiarni w ciągu tygo­dnia. Cudowny fast
food, wegań­ski bato­nik czy paczka żelek zje­dzona z total­nym
lek­ce­wa­że­niem aktu­al­nej diety odchu­dza­ją­cej. Wyjazd week­en­dowy, kon­cert,
kino, długi spa­cer nad morzem albo wyprawa rowe­rowa do lasu. Cały dzień
w pucha­tej piża­mie z książką i pudłem popcornu albo domo­wymi owsia­nymi
cia­stecz­kami i her­batą z rumem. Leniwy seks o pią­tej rano, szybki
pod­czas prze­rwy na lunch. Albo też odwrot­nie – nie zapo­mi­najmy i nie
lek­ce­ważmy orga­zmów sensu stricto. Masaż cie­płymi kamie­niami albo
relak­sa­cja przy dźwię­kach mis i gon­gów. Zakupy i plotki z przy­ja­ciółką.
Zapi­sa­nie się na warsz­tat robie­nia sushi albo malo­wa­nia intu­icyj­nego.


Cie­kawe, co wam poja­wiło się w gło­wie, gdy to czy­ta­li­ście?


Moje ulu­bione codzienne „orga­zmy na szczy­cie”, to goto­wa­nie i pie­cze­nie
oraz stu­dio­wa­nie ksią­żek kuchar­skich, nawet jeśli je tylko oglą­dam.
Zawsze poma­lo­wane na czer­wono paznok­cie. Rower nad morzem w każdą
nie­dzielę o poranku. Nur­ko­wa­nie o świ­cie. Papie­rowa, kla­syczna wer­sja
sobot­niej „Wybor­czej”, czy­tana w kawiarni, przy her­ba­cie z mali­nami.
Deko­ro­wa­nie okien z róż­nych oka­zji, a nie tylko na święta. Oglą­da­nie
sied­miu sezo­nów serialu jed­nym cią­giem, z dziką satys­fak­cja, że mogę
obej­rzeć, ile dam radę – bez cze­ka­nia. Jeż­dże­nie z przy­ja­ciółką na
warsz­taty, na któ­rych wspól­nie uczymy się nowych, faj­nych rze­czy a –
jed­no­cze­śnie – możemy w końcu prze­ga­dać pół nocy. Robie­nie Mapy Marzeń –
Mapy Celów z ludźmi i patrze­nie na to, jak odnaj­dują sie­bie i zapa­lają
się w środku jak żarówka. Może to dziwne, ale swego rodzaju orga­zmem
codzien­nym jest moja praca zawo­dowa, bo daje mi satys­fak­cję i przy­jem­ność. Lubię bar­dzo to, co robię i jak robię. Lubię miej­sce, w któ­rym pra­cuję – zarówno w uję­ciu fizycz­nym, jak i men­tal­nym. Pra­cuję
zgod­nie z moimi war­to­ściami i z ludźmi, któ­rzy myślą i zacho­wują się w podobny spo­sób. Mam jesz­cze wiele innych codzien­nych orga­zmów i dbam o to, by były, działy się i poja­wiały regu­lar­nie.
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To tylko moje przy­kłady, które mają was zain­spi­ro­wać do poszu­ki­wa­nia i zauwa­że­nia wła­snych. Do tego, żeby­ście dostrze­gli miliony małych i tro­chę więk­szych dro­bia­zgów, które spra­wiają przy­jem­ność, dają poczu­cie
zado­wo­le­nia i swo­bodny oddech w ciele. A wszystko to w ramach robie­nia
sobie dobrze i zgody na to, że mamy abso­lutne prawo robić, co chcemy,
kiedy chcemy i z kim chcemy. Możemy ule­gać kapry­som, zachcian­kom,
„chce­niom”, marze­niom i byciu sobą nawet wtedy, kiedy innym to się nie
podoba albo tego nie rozu­mieją. Powtó­rzę – jak nie teraz, to kiedy?



  Tak zwa­nego jutra może nie być wcale, więc zrób­cie dziś, teraz to, co
chce­cie i czego potrze­bu­je­cie, żeby było wam dobrze. Zdrowo pojęty
ego­izm nie­jed­nemu może ura­to­wać życie. Się­gnij­cie po sie­bie!




Dla każ­dego z nas nad­cho­dzi dzień uświa­do­mie­nia sobie, że wkra­czamy w drugą połowę życia. To ma być dobry czas; czas, na który cze­ka­li­śmy. Ma
być cudow­nie, spo­koj­nie, bez cią­głego pyta­nia „mamo, gdzie moje zie­lone
buty?” albo „co będzie dziś na obiad?”. Bez goni­twy i wszel­kich „muszę”
czy „trzeba”. Czas odpo­czynku, podró­żo­wa­nia, reali­za­cji pasji, dba­nia o sie­bie i speł­nia­nia wiecz­nie odkła­da­nych marzeń, bo zawsze ktoś czy coś
były waż­niej­sze. Chcemy, aby wszyst­kie cudowne i tak długo ocze­ki­wane
rze­czy się zadziały.
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  Potrze­bu­jemy zebrać siły i moc, aby dać radę zro­bić sobie dobrze. 

Potrze­bu­jemy zacząć bar­dzo świa­do­mie i uważ­nie wybie­rać, bo jeste­śmy już w takim wieku,

że wszyst­kiego nie damy rady.




Nawet gdy­by­śmy nie wiem jak chcieli – ciało powie „nie” i zażąda
odpo­czynku. A jeśli nie posłu­chamy, to pokaże nam, kto tu rzą­dzi. Mnie
przez lata wyda­wało się, że mogę abso­lut­nie wszystko i to o każ­dej porze
dnia i nocy. Kiedy jed­nak wkro­czy­łam w drugą połowę życia – oka­zało się,
że zde­cy­do­wa­nie już tak nie jest.


Patrzymy więc wstecz i doko­nu­jemy pod­su­mo­wań. Patrzymy do przodu i myślimy, co dalej. Jak ma teraz wyglą­dać nasze życie?


Napi­sa­łam tę książkę, ponie­waż od wielu lat poma­gam w pro­ce­sach, któ­rych
ideą i myślą prze­wod­nią jest zro­bie­nie porządku w życiu, przyj­rze­nie się
róż­nym jego obsza­rom, odna­le­zie­nie sie­bie, speł­nie­nie marzeń i „chceń”,
a – nade wszystko – naucze­nie się, jak „zro­bić sobie dobrze”. Jak
zapew­niać sobie wie­lo­krotne życiowe „orga­zmy na szczy­cie”. Doty­czy to w szcze­gól­no­ści tych z nas, któ­rzy już są albo za chwilę będą w dru­giej
poło­wie życia.


Chcia­ła­bym, żeby­ście po prze­czy­ta­niu tej książki byli świa­domi tego,
gdzie jeste­ście w życiu. Jakie jest to miej­sce i ten moment, w któ­rym
się znaj­du­je­cie i czy to jest to, czego pra­gnie­cie? Czy macie to
wszystko albo przy­naj­mniej tro­chę tego, czego wam potrzeba? Będąc
dziećmi marzy­li­śmy o tym, żeby doro­snąć i móc robić wszystko to, na co
mamy ochotę. Może warto się zasta­no­wić, jak nam idzie?


Moja książka nie jest cudow­nym roz­wią­za­niem ani magicz­nym tri­kiem. Nie
jest opi­sem szyb­kiej ścieżki do suk­cesu i satys­fak­cji w życiu. Nie
znaj­dzie­cie w niej także goto­wego roz­wią­za­nia, jed­nej i tej samej
recepty dla wszyst­kich. Nie ma w niej hura­op­ty­mi­zmu, ratunku i leku na
całe zło. Nie ma prze­pisu na jeden uni­wer­salny orgazm, bo każdy może
mieć inny – ina­czej go odczu­wać, prze­ży­wać, orga­ni­zo­wać go sobie i…
bawić się nim.


Znaj­dzie­cie w niej za to infor­ma­cje na temat tego, jak przyj­rzeć się
sobie, pod­nieść samo­świa­do­mość, dowie­dzieć się o sobie nowych rze­czy i,
przy pomocy pro­po­no­wa­nych narzę­dzi, teo­rii i stra­te­gii, wyko­nać kawał
dobrej pracy u pod­staw dal­szego dobro­stanu. Zacząć nawi­jać na kłę­bek nić
naszego życia z zupeł­nie nową jako­ścią i myśleć, jak by zapew­nić sobie
wie­lo­krotne codzienne orga­zmy. Można powie­dzieć, że to wstęp do
zro­bie­nia sobie porządku w gło­wie.
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ROZ­DZIAŁ I



DLA­CZEGO JA? DLA­CZEGO TERAZ? DLA­CZEGO O TYM?


ROZ­DZIAŁ I


DLA­CZEGO JA? DLA­CZEGO TERAZ? DLA­CZEGO O TYM?


Przez ostat­nie naście lat uczy­łam się sie­bie od nowa. Pozna­wa­łam, kim
jestem, jaka jestem, czego chcę a czego nie.



  Wiem, co akcep­tuję, a czego już ni­gdy nie zaakcep­tuję.

Co jest dla mnie dobre, a co zde­cy­do­wa­nie mi szko­dzi.

Z jakimi ludźmi chcę obco­wać,

a jakich już nie dopusz­czę do sie­bie,

bo nie robią mi dobrze.




Nad wie­loma rze­czami na­dal pra­cuję, ale już wiem, co zna­czy moje JA. I daję sobie prawo do podzie­le­nia się z wami tym, czego się nauczy­łam –
moimi umie­jęt­no­ściami, wie­dzą i doświad­cze­niem. Dzielę się też wie­dzą i doświad­cze­niem, które dostaję od każ­dego, z kim pra­cuję, komu poma­gam
porząd­ko­wać swoje światy i życia.
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Jestem Kobietą. Przez wiele lat nie dawa­łam sobie jed­nak prawa do
bycia Kobietą przez duże „K”. Byłam Czło­wie­kiem, Kum­plem, Pra­cow­ni­kiem,
Matką, Żoną, ale z Kobietą… trudno mi szło. W mło­do­ści czu­łam się, w jakiś spo­sób, gor­sza, brzydka, nie­atrak­cyjna, nie­speł­niona i nie­pełna.
Nie nauczy­łam się, co zna­czy być fajną i ładną dziew­czyną, a póź­niej
kobietą. Nikt mnie tego nie nauczył i nikt mnie tym poczu­ciem nie
obda­ro­wał.


W życiu jest tak, że jeżeli ktoś nas cze­goś nie nauczy, nie pokaże nam
albo nam tego nie da, to nie będziemy tego mieli. A jeżeli nam na czymś
zależy i potrze­bu­jemy tego, to trzeba to sobie samemu zor­ga­ni­zo­wać,
przy­swoić i pozwo­lić, żeby w nas uro­sło.


Przy­naj­mniej tak jest w moim przy­padku. Od jakie­goś czasu jestem w trak­cie pro­cesu akcep­ta­cji sie­bie jako Kobiety. Wciąż jesz­cze jed­nak nie
umiem pora­dzić sobie z pro­ce­sem sta­rze­nia się i prze­mi­ja­nia. A to też
ele­ment bycia Kobietą. Wcho­dzę w okres meno­pauzy. Zmie­nia się moja
twarz, ule­ga­jąc nie­uchron­nej sile gra­wi­ta­cji. Na doda­tek rano wstaję z odgnie­cio­nym śla­dem poduszki, który zostaje aż do wie­czora, a wcze­śniej
zni­kał po dzie­się­ciu minu­tach! Zmie­nia się moje ciało – jego kształt,
jędr­ność. Meta­bo­lizm spo­wal­nia i tyje się nawet od powie­trza. Kie­dyś,
gdy się pil­no­wa­łam, diety przy­no­siły spek­ta­ku­larne wręcz rezul­taty. Dziś
wal­czę o każde sto gra­mów. Bez więk­szych efek­tów. Na doda­tek już o godzi­nie sie­dem­na­stej nie mam na nic ener­gii. Może jesz­cze powin­nam
zro­bić pełny obiad, ale chrza­nię to – nie mam siły, więc „zje­dzą
maka­ron”. Teraz już, kiedy jako tre­ner i men­tor, roz­ma­wiam z kobie­tami,
które przy­cho­dzą do mnie po pomoc, pada­jąc ze zmę­cze­nia, znacz­nie lepiej
je rozu­miem.
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Jestem też Matką. Wie­lo­dzietną. Trójkę, dora­sta­ją­cych obec­nie,
nasto­lat­ków wycho­wy­wa­łam i wycho­wuję głów­nie samo­dziel­nie. To wiel­kie
wyzwa­nie. Kie­dyś tak o tym nie myśla­łam. Pew­nie dla­tego, że mia­łam
wię­cej sił i ener­gii. To doświad­cze­nie pozwala mi rozu­mieć inne matki,
które do mnie przy­cho­dzą. Kiedy mówią o swo­ich dzie­ciach,
prze­my­śle­niach, doświad­cze­niach, oko­licz­no­ściach i rodzi­ciel­skim polu
walki – wiem, o czym mówią.
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Jestem Part­nerką. Doświad­czy­łam bycia Żoną. Doświad­czy­łam bycia
Kochanką. Wiem, jak to jest być zako­chaną i kochaną, zauro­czoną,
uwiel­bianą i wyno­szoną na pie­de­stał. Lubianą, akcep­to­waną i trak­to­waną z uważ­no­ścią. Ale wiem także, jak to jest być opusz­czoną, porzu­coną i odrzu­coną. Zosta­wioną, zdra­dzoną i ogrom­nie samotną. Wysłu­cha­łam i prze­ro­bi­łam setki kobie­cych żyć i wiem, jak dzia­łają pewne sche­maty.
Wiem także, że tak naprawdę, tych sche­ma­tów… nie ma, bo każdy przy­pa­dek
jest inny i nie­po­wta­rzalny. Taka wie­lość doświad­czeń pozwala mi lepiej
zro­zu­mieć, z czym i po co ludzie do mnie przy­cho­dzą. Pozwala mi też
otwar­cie i ze zro­zu­mie­niem oraz wielką empa­tią ich wysłu­chać, a potem
towa­rzy­szyć im w odnaj­dy­wa­niu naj­lep­szych dla nich roz­wią­zań, czy
podej­mo­wa­niu naj­bar­dziej słu­żą­cych im decy­zji. Bo taka uważna obec­ność
to cza­sami wszystko, co potrzebne do doko­na­nia, czę­sto prze­ło­mo­wych,
odkryć na wła­sny temat. Nie­rzadko powie­dze­nie cze­goś dru­giej oso­bie na
głos i – jed­no­cze­śnie – w ten spo­sób samemu sobie. Jest klu­czo­wym
momen­tem w życiu. Momen­tem, który zmie­nia wszystko. Na zawsze.


Jestem tzw. Biz­ne­swo­man. Od bar­dzo wielu lat pra­cuję dla
mię­dzy­na­ro­do­wej kor­po­ra­cji, w wie­lo­kul­tu­ro­wym śro­do­wi­sku. Mam
doświad­cze­nie jako mene­dżerka i part­ner biz­ne­sowy. Mam też doświad­cze­nie
we współ­pracy z top mene­dże­rami i pra­cow­ni­kami sze­re­go­wymi. W związku z tym daję sobie prawo do bycia part­nerem także w roz­mo­wach biz­ne­sowych, a nie tylko tych o życiu pry­wat­nym. Umiem pomóc we wpro­wa­dza­niu ładu i sze­roko rozu­mia­nego porządku w wasze życia zawo­dowe. Za waszą zgodą i na
waszą prośbę oczy­wi­ście. Wiem, na czym polega wie­lo­mie­sięczna praca nad
pro­jek­tem. Wiem, na czym polega ślę­cze­nie nad doku­men­ta­cją. Wiem też, na
czym polega spę­dza­nie czasu na lun­chach i „dobi­ja­nie targu” pod­czas
kola­cji. Zwy­kle to miłe, inspi­ru­jące, twór­cze i cie­kawe. Roz­wija i wnosi
nowe war­to­ści. Cza­sami jed­nak bywa też trudne, nużące i wtedy robi się
dobrą minę do złej gry. Mój były mąż nazy­wał tę cześć mojej pracy w bar­dzo lek­ce­wa­żący spo­sób, mówiąc, że ja tylko „szla­jam się” po knaj­pach
i lun­chach. W moim prze­ko­na­niu zro­zu­mie­nie tego, co dzieje się pod­czas
takich spo­tkań, jest nie­zmier­nie istotne dla wielu kobiet, które
przy­cho­dzą do mnie po porady i kon­sul­ta­cje.
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Jestem Przy­ja­ciółką, Kole­żanką, Zna­jomą. Mam grono
zaufa­nych, bli­skich mi ludzi, z któ­rymi znam się lata całe. Wiem, że
mogę na nich pole­gać a oni na mnie. Jestem tym szczę­śli­wym czło­wie­kiem,
który ma przy­ja­ciół i przy­ja­ciółki, a każde z nas, w razie potrzeby,
stawi się natych­miast na wezwa­nie. To war­tość bez­cenna.


Gdzieś, po dro­dze, jestem Córką i Sio­strą, cho­ciaż aku­rat te
role nie są bar­dzo obecne w moim życiu. Jeżeli ktoś był na moich
wykła­dach, to wie, że sym­bo­licz­nie zasa­dzi­łam „nowe drzewo rodowe”.
Wzię­łam na sie­bie bar­dzo trudną rolę jego pie­lę­gno­wa­nia i dba­nia o to,
żeby się przy­jęło i zdrowo rosło. Jak zwy­kle pio­nierka i „nie­zgodna”,
zbun­to­wa­łam się prze­ciw kla­nowi. Histo­ria może warta opo­wie­dze­nia, bo
wiele osób, które ją ode mnie sły­szały, utoż­sa­mia się z tym kon­cep­tem i pyta: „To tak można?”. Wszystko można – to wasze życie, drzewo i rodzina.


Bert Hel­lin­ger, nie­miecki psy­cho­te­ra­peuta i twórca usta­wień rodzin­nych,
stwo­rzył metodę porząd­ko­wa­nia zagma­twa­nych i porwa­nych wię­zów
rodzin­nych, nada­jąc im wła­ściwy cha­rak­ter. Jak się o tym sły­szy albo
czyta, to zarówno kon­cep­cja jak i jej sto­so­wa­nie wyglą­dają niczym
sza­mań­skie obrzędy o wysoce podej­rza­nej struk­tu­rze. Ja, jako osoba
scep­tyczna i uro­dzona realistka, ile razy uczest­ni­czę w usta­wie­niach –
tyle razy zdu­miona jestem siłą hel­lin­ge­row­skiego „wie­dzą­cego pola”.
Zain­te­re­so­wa­nych tema­tem odsy­łam do lite­ra­tury, a naj­le­piej – daj­cie się
usta­wić po hel­lin­ge­row­sku. Nie­mal magiczne i z zupeł­nie innego wymiaru
życia doświad­cze­nie. Zgod­nie z teo­rią Berta Hel­lin­gera nie możemy się
„wypi­sać z rodziny”. Za nami są poko­le­nia i korze­nie, z któ­rych
wyro­śli­śmy. I to wszystko bar­dzo cudow­nie, tylko że… ja nie chce być już
w tym kla­nie! Two­rzę nowe drzewo. Jak nowa siewka. Zasa­dzi­łam swoje i zaczę­łam „nowy ród”. Na innych zasa­dach, z innymi war­to­ściami,
zacho­wa­niami, spo­so­bem myśle­nia i innymi wza­jem­nymi rela­cjami.
Doce­nia­jąc jed­nak to, co dosta­łam z domu i ceniąc siłę związ­ków
rodzin­nych – doło­ży­łam do hel­lin­ge­row­skiego sys­temu rodzin­nego,
zaczerp­nięty z książki Petera Wohl­le­bena „Sekretne życie drzew”1, kon­cept o współ­dzia­ła­niu drzew. Mówi on o tym,
że każde drzewo zapusz­cza swoje wła­sne korze­nie, ale w eko­sys­te­mie łączy
się z innymi. W ten spo­sób drzewa wspo­ma­gają się nawza­jem, trosz­czą się
o sie­bie i wymie­niają się infor­ma­cjami.


Tak więc jestem nowym drze­wem, choć moje korze­nie w jakiś spo­sób czer­pią
z rodzin­nego eko­sys­temu.


Jestem też Tre­nerką i Autorką Ksią­żek, Doradcą,
Kon­sul­tan­tem i Men­to­rem. W ten spo­sób reali­zuję swoją potrzebę
dzie­le­nia się ze świa­tem tym, co wiem, umiem i czego doświad­czam oraz
prze­twa­rzam na swój wła­sny spo­sób. Zachę­cana i nama­wiana przez innych,
abym dzie­liła się swoją wie­dzą w jakiś upo­rząd­ko­wany spo­sób, zaczę­łam
pro­wa­dzić wykłady i pisać książki. Oka­zało się, że to jest fajne zaję­cie
a ja lubię to robić. I że w ten spo­sób też się speł­niam. Pewna
dziew­czyna, która do mnie przy­szła po pomoc, nazwała mnie men­ta­tem. To
czło­nek kasty men­ta­tów, postać z książki Franka Her­berta „Diuna”2. Słowo to powstało z połą­cze­nia wyra­zów
men­tor, men­tee oraz men­ta­tion. Cho­dzi o czło­wieka obda­rzo­nego
spe­cy­ficz­nymi zdol­no­ściami umy­sło­wymi i nie­zwy­kłymi umie­jęt­no­ściami
logicz­nego myśle­nia. Czło­wieka potra­fią­cego doko­ny­wać szyb­kiej ana­lizy
danych i pre­cy­zyj­nie wycią­ga­ją­cego wnio­ski oraz mają­cego nad wyraz
trafne sko­ja­rze­nia. W moim przy­padku spro­wa­dza się to do umie­jęt­no­ści
ana­li­zo­wa­nia, koja­rze­nia i porząd­ko­wa­nia danych, infor­ma­cji i frag­men­tów, które skła­dają się na obraz ludz­kiego życia.


Lubię też nazy­wać sie­bie współ­cze­sną Sza­manką. Tak się wła­śnie
czuję. Ktoś mi coś mówi, o coś pyta, a ja… po pro­stu wiem. To dar. A może talent…? Do wpro­wa­dza­nia ładu i porządku w życiu, do widze­nia
rze­czy, któ­rych inni nie widzą i nie czują. Nie zli­czę, ile razy
usły­sza­łam pod­czas sesji, kon­sul­ta­cji czy wykła­dów pyta­nie: „Skąd ty to
wiesz?”. Nie wiem, skąd. Po pro­stu wiem. Wiem i już. To efekt będący
wypad­kową mojego życia i moich doświad­czeń. Prze­czytanych ksią­żek,
prze­ży­tych sytu­acji, wysłu­cha­nych ludzi i odczu­tych emo­cji. Godzin
wła­snej tera­pii i sesji coachin­go­wych. To życie po pro­stu. Więc wiem. A jak nie wiem, to robię wszystko, co tylko moż­liwe, żeby się dowie­dzieć.
I połą­czyć wszyst­kie kropki, które stwo­rzą w efek­cie jasny i czy­telny
obraz czy­je­goś życia.


Ku mojemu zdu­mie­niu jestem też jed­no­cze­śnie Małą Dziew­czynką i Nasto­latką, bo wciąż, na dro­dze mojego roz­woju, nie upo­ra­łam się z wie­loma trud­nymi, porzu­co­nymi i nie­roz­wią­za­nymi spra­wami z tam­tego,
wcze­snego okresu życia. Od czasu do czasu „odpa­lają” one we mnie, jak
nie­wy­bu­chy, w postaci zacho­wań, myśli czy emo­cji dziecka, które cią­gle
tkwi we mnie. Kiedy przy­znaję się do tego gło­śno, to czuję, że jestem
praw­dziw­sza i bar­dziej auten­tyczna. To może być ważne pod­czas czy­ta­nia
tej książki – wie­dzieć, że ta Biz­ne­swo­man i Autorka Ksią­żek, jak mnie
ludzie postrze­gają, ma w sobie cza­sami także prze­stra­szoną Małą
Dziew­czynkę. I że kiedy tak się czuje, to naj­chęt­niej nakry­łaby się
kocem, spod któ­rego potem długo bałaby się wyjść. Teraz już potra­fię
mówić o tym gło­śno. I pro­sić o pomoc, jeśli trzeba. I uwa­żam, że warto
się tego nauczyć.
  

  [image: ]

  
Dla mnie ważne jest, że jestem na takim eta­pie życia, na któ­rym mogę i potra­fię się przy­znać, że cze­goś nie umiem zro­bić, cze­goś nie wiem czy
że coś mnie prze­raża tak bar­dzo, że aż para­li­żuje. Tak bar­dzo, że –
dosłow­nie – nie mogę oddy­chać. Zda­rza mi się być w stra­chu, w zagu­bie­niu
i w poszu­ki­wa­niu. Mam swoje wła­sne potwory i demony. Wielu rze­czy
jesz­cze nie umiem i nie wiem. Zaak­cep­to­wa­łam też, że pew­nych rze­czy już
się nie nauczę i nie dowiem. I to jest w porządku.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    P. Wohl­le­ben „Sekretne życie drzew”, Wydaw­nic­two Otwarte, Kra­ków 2016. ↩



      	
      
    F. Her­bert „Diuna”, Dom Wydaw­ni­czy Rebis, Poznań 2012. ↩
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